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| Przegląd tygodniowy.
Z chwilą podpisania i zatwierdzenia 

układu pokojowego państw o  niemieckie 
p rzes ta ło  być właścicielem zaboru pru­
skiego a przez zatw ierdzenie  traktatu 
pokojow ego p rzy ję ły  Niemcy na siebie 
sporo  obow iązków . I tak  Niemcy opróż­
nić m uszą  z w ojska  dzielnice, które  p rzy ­
padły  Polsce. W  spraw ie  tej udał się 
rząd  niemiecki do pań s tw  sprzym ierzo­
nych z prośbą, aby  granice ustalone 
tw  układzie pokojowym pomiędzy Polską 
a  Niemcami uregulow ano w  dobry  i po­
p ra w n y  sposób. Z obu stron mają w y ­
b rać  komisje, k tóreby  się zeszły w  B er­
linie. W ojskow e komisje koalicyjne p rzy ­
b y ły  onegdaj do G dańska i Torunia ce ­
lem przygo tow an ia  przejęcia kraju przez 
Polskę. Niemcom nie w olno będzie w y ­
w ozić  żniw ani łupić kraju z majątku 
p ry w a tn eg o  i rządowego. W szystk ie  m a­
te r ia ły  dotąd w yw iezione  z ziem pol­
skich, będą m usiaiy  Niemcy w y d ać  
z powrotem.

Blokadę przeciw  Niemcom zniesio­
no  12-go lipca; parlam ent angielski upo­
w ażnił  Lloyd G eorge’a do zatw ierdzenia  
układu pokojowego bez przedłożenia go 
parlam entow i. P o  wym ianie  dokum en­
tó w  ratyfikacyjnych rozpocznie się też 
w y sy ła n ie  niemieckich jeńców wojen­
nych. W y sy łk a  jeńców będzie się jed­
nakże odbyw afa  w  miarę tego, jak Niem­
cy  będą p rzy sy ła ły  robotników cyw il­
nych dla odbudow y zniszczonych części 
Francji. Niemcy łamią sobie już teraz 
g łow y, jakby jeńcom pow racającym  po­
s ta ra ć  się o pracę, gdyż  .obecnie i tak 
wielkie panuje bezrobocie w  Niemczech.

Niemcy zobow iąza ły  się zapłacić se t­
ki miliardów odszkodow ania ; pierw szą  
ra tę  w  w ysokośc i  40 miliardów muszą 
zapłac ić  już 1-go października b. r.  ̂ Aby 
zeb rać  te pieniądze i oprocentow ać nie­
mieckie długi, minister E rzbcrger  opraco­
w a ł  projekt, k tó ry  przewiduje olbrzymie 
podatki od majątku. Poda tek  ma być 
p łacony  od caicgo majątku po odliczeniu 
długów. Na rzecz pańs tw a  należy od- 
'dać 10 do 63 procent majątku. W obec 
tego  los ludności w  Niemczech będzie 
"wprost op łakany. Bogacze i magnaci 
niemieccy już od dłuższego czasu w y w o ­

żą swój m ajątek  za  granicę, oddaw ając  
przemytnikom trzecią część przem yco­
nego majątku.

Koalicja żąda w ydan ia  byłego cesa­
rza niemieckiego o raz  innych dowodców 
niemieckich. Ze strachu  przed sądem 
zbiegło wielu oficerów niemieckich do 
kra jów  neutralnych, inni grożą znów, żą 
popełnią samobójstwo. B y ły  cesarz  nie­
miecki zachorował, widocznie także ze 
s trachu przed sądem. Aby ra to w ać  W il­
helma, zw iązek  kobiet niemieckich prosi 
królowe holenderską, by  nie w y d a ła  b y ­
łego cesarza  niemieckiego, gdyż  „biją dla 
niego miliony se rc  niemieckich11.

Tym czasem  na Pom orzu i w  P r u ­
sach W schodnich w ybuch ły  strejki r o ­
botników rolnych. Robotnicy  żądają 
większej zapłaty, w  jednem miejscu 
oprócz u trzym ania  25 m arek  dziennie. 
Aby zapobiec szerzeniu się strajków, 
ogłoszono nad P om orzem  stan oblężenia. 
Podobno liczni wichrzyciele podburzają 
robotników rolnych do strajku general­
nego podczas żniw. Także  w  Środko­
w ych Niemczech i w  Saksonii uwidocznia 
się ruch s tre jkow y. H am burgowi grozi 
ponownie strejk  generalny, W  razie gdy­
by robotnicy rolni rzeczyw iście  zastrej- 
kowali podczas żniw, w ted y  zniszczy- ' 
łyby  się płody rolnicze a Niemcom g ro ­
ziłaby klęska głodowa, najstraszniejsza 
jaka dotąd nawiedziła Niemcy.

Dzięki s tanowczości przedstawicieli 
francuskich, w  szczególności p. Clemen­
ceau i w y trw a łe j  p racy  naszych delega­
tów kongresow ych, opinia sfer miarodaj­
nych przechyliła się naogół na naszą ko­
rzyść. — Galicja w schodnia  p raw dopo­
dobnie będzie  nam przyznana  z zas trze­
żeniem autonomii narodowościowej dla 
Rusinów.

Nie jest jeszcze przesądzonem , czy 
Kamieniec lub Krzymieniec nie będą ob­
jęte unią graniczną. Nie w iadom o ró ­
wnież, czy  L w ó w  będzie należał do te ­
rytorium, objętego autonomią. Szanse 
przyłączenia  do Polski Spiszą i O ra w y  
w zrosły . O Wilnie i Grodnie mówi się 
jako o miastach polskich. U trzym anie  
wspólnej g ranicy  z Rumunią zdaje się nie 
ulegać wątpliwości.

W  Galicji Wschodniej został cały 
front ukraiński p rze łam any i rozbity 
przez w ojska  polskie. U kraińcy uciekają

w  najw iększym  popłochu, przyczem  palą" 
i niszczą w szys tko  po drodze.

Do W a rs z a w y  nadeszła  wieść, że  
R ada czterech  zajm ow ała  się na o s ta t-  
niem posiedzeniu sp raw ą  zbrodni popeł­
nionych przez G rencszuce na lu d n o ść  
polskiej na G órnym  Śląsku.

W ysłuchano  sp raw ozdania  P a d e re w ­
skiego i polecono Najwyższej Radzie W o ­
jennej, b y  zajęła się na tychm iastow ą po­
mocą dla Polski. Przedstaw ic ie le  pięciu 
m o cars tw  oraz  przedstawiciele Polski 
z p. P aderew sk im  na czele podpisali s ta ­
tut, do tyczący  uznania Polski. We- 
czw ar tek  p rzyby ł z P a ry ż a  p. Rom an, 
Dmowski. Z Rosji pow racają  uchodźcy 
polscy do kraju i to w  wielkiej liczbią.

Zegnamy!...
Nadchodzi czas, że przyjdzie nam, 

z a p ła k a ć . . .  a lbowiem  nasz dobry, uko­
chany  grencszuc nas o p u śc i . . .  podobno 
na zawsze, w ięc  bezpow rotnie  — oj, dolo 
ty  n a s z a . . .

Opuści nas zabierając z sobą tę  do­
brą niemiecką kulturę, bez której ni spo­
sób nam żyć. —

opuści nas nie zważając, że nie ma­
m y tak  dobrych, i emu rów nych  s tróżów  
bezpieczeństw a publicznego —

opuści nas, i k tóż nam w skaże  dro­
gę do więzienia, gdy  jej sami nie naj­
dziemy —

opuści nas, i k tóż nas ukołysze do 
snu sw ym  „miłym śp iew em 11 po nocach — 

opuści nas, i cóż poczną w szystk ie  
te dziew czyny, k tóre  go sobie tak  upo­
dobały —

opuści nas, i k tóż nam będzie w y p ra ­
w iał p rzeróżne uciechy, jak strzelanie do 
żab, w iw a ty ,  a od czasu do czasu t a k . . .  
nieszczęśliwym  trafem- do ludzi —

opuści nas i któż nam będzie sprze­
daw ał konie — przepraszam  koniak i td .— 

opuści nas i k tóż nam będzie u rzą­
dzał rewizje, któż nas będzie uczył kol­
bą rozumu gdy nie okażem y  znów  zro­
zumienia dla ich m ądrości i kultury — 

Byliśmy tak szczęśliwi! Nie zapom­
nimy, nie zapomnimy zw łaszcza  g d y b y  
przyszło  nam g lo s o w a ć . . .

Tym czasem  żegnam y! Do miłego 
niezobaczenia! Et-eł.



Jak długo jeszcze?
Od czasu rewolucji niemieckiej, kie­

d y  to po zgnieceniu potęgi pruskiej za ­
św ita ła  nam jutrzenka wolności i k w e ­
stia  przynależności Górnego Śląska do 
Polski stanęła na porządku dziennym, 
ży jem y  w  ciągiem naprężeniu. Z ap raw ­
dę na niemałą próbę cierpliwości zostały 
nasze  n e rw y  w ystaw ione.

Jedna  wiadomość goniła drugą i jed­
n a  od drugiej sprzeczniejsza, o  naszą  w ol­
ność o  nasze słuszne p raw a trzeba było 
toczyć  zaciętą walkę z n iem czyzną sło­
wem. i piórem.

A swoją drogą niemczyzna w y tęża ła  
w szystk ie  swoje siły, zaczęto  polskość 
uciskać w  najsroższy sposób, zaprow a­
dzono stan oblężenia, zakazyw ano  nasze 
gaze ty  jednę po drugiej, nasłano  do na­
szych okolic hordy „grencszucu“ i t. d___
Mimo to nie upadliśmy na duchu, nie m o­
gąc  publicznie dać w y ra z  naszem uczu­
ciom, trzeba było od domu do domu, od 
wsi do wsi prowadzić  agitację ustną. Bo 
byliśmy święcie przekonani że godzina 
wolności wybije dla nas niezadługo . . .  
.Wszakże zapew niano nas o tem  zc 
wszystk ich  stron, dość wspomnieć nasze 
wspania łe  obchody 1-go maja. Jaki za ­
pał i uniesienie można by ło  zauw ażyć  na 
w idok  naszych  sz tandarów  z białym o r­
ł e m . . .  „Jeszcze  dni kilka cierpliwo­
ści" padały  w ted y  s łow a  z  mównic, 
„a będziem y wolnymi, pozbędziemy się 
n a  zaw sze  znienawidzonego wroga, bę­
dziem y nareszcie panami na własnej 
ziemi".

Ale nasza cierpliwość miała być  jesz­
cze  w ys taw ioną  na długą próbę. Od 
ow ego czasu minęły przeszło 2 miesiące 
nim nareszcie doczekaliśmy się . . .  A cze­
g o ?  czy  wreszcie  tak daw no upragnio­
nego połączenia z P o lsk ą?  Nie, daleko 
jeszcze do tego, w przódy  odbędzie  się 
głosowanie, godzina, naszego w y z w o le ­
nia jeszcze w  nieprzejrzanej dali.

Z tego powodu lud jest bardzo w zb u ­
rzo n y  i zawiedziony w  sw y ch  nadzie­
jach a  tym czasem  znosić musi coraz 
s ro ższy  ucisk ze s trony  wściekającej się 
w p ro s t  niemczyzny. „G rencszuc" grasuje 
po naszych  w ioskach coraz  okrutnie*, 
zabija i katuje naszych  ludzi w  ohydny 
w p ro s t  sposób, k to  nie zdołał umknąć 
aa granicę musi się u k ry w ać  w  lasach 
jak zw ierz  dziki, n iepew ny życia, — nie 
można się więc dziwić, że lud zaczyna 
się n iecierp liw ić . . .

A tym czasem  nasze w ładze  życzą  
sobie, żeby  czekać jeszcze cierpliwie, 
„nie tracić zimnej krwi i nie wychodzić  
z rów now agi" ,  — i patrzą  z założonenii 
rękam i w  „enten tę" jak w  tęczę i każde 
jej życzenie spełniają bez szemrania, za ­
miast działać energicznie.

Nie dosyć na tem, n a w e t  według 
„Katolika" obiecują, że każd y  Niemiec 
będzie mógł nadal w  urzędzie pozostać, 
by leby  zobowiązał się służyć lojalnie 
państw u  polskiemu. W edług  tego  więc 
i najzagorzalszy  h ak a ty s ta  będzie miał 
m ożność nadal na sw em  stanowisku po­
zostać, bo czyż  m ożna przypuścić, że 
znajdzie się aby  jeden taki głupi Nie­
m iec coby  się dobrowolnie pozbawił 
sw eg o  ch leba?

P rzec iw  takiej polityce musi lud jak-
najenergiczniej zaprotestow ać, bu m y nie 
ścicrpimy pomiędzy nami tych, k tó rzy  
byli dotąd naszemi najgorszemi w ro ­
gami, k tó rzy  tępili polskość wszystkiemi 
siłami, w szak  wiadom o przecież, że cała 
urzędnikierja pruska u nas składa się 
z najzagorzalszych hak a ty s tó w  i ci mają 
spokojnie nadal pozostać na naszej zie­
mi? nigdy, przenigdy!

Na Boga, czas już na jw yższy  zerw ać  
raz na zaw sze  z tą  naszą opłakaną śla-. 
mazarnością i „tolerancją polską", czyż 
cała  historja Polski nas tego jeszcze nie 
nauczy ła?  M yślą  przew odnią  powinny 
nam być zaw sze  s łow a naszego poety 
żc „krzyżackiego gadu nie ugłaszcze 
nikt", choć 011 już tak wiele pożarł krwi 
i ziemi naszej, on wiecznie nienasycony 
otwiera  sw ą  paszczękę po coraz więcej. 
I teraz  choć pokonany leży, czychać bę­
dzie zaw sze , aż upatrzy  s tosow ną  chwilę 
i rzuci się na nas z podwójną siłą. Czyż 
znów popełnić chcerny błąd naszyci; 
przodków z pod Grunwaldu, k tó rzy  ni* 
w yzyskali dostatecznie sw ego  z w y ­
c ięs tw a?  Zapraw dę żc brak nam takie!, 
mężów jak n. p. Kościuszko, k tórzy ni­
gdy nie oglądali się na  pomoc ze stron; 
obcych, lecz mając dobro ojczyzny n; 
oku wierzyli w e w łasne  s i ł y . . .

Oby ten głos z ludu doszedł do kół 
kierujących i sprawił, żeby  chwila w y ­
zwolenia z pod nieznośnego jarzm a k rz y ­
żackiego nadeszła  jaknajprędzej. S tała  
się nam już teraz k rzy w d a  wielka, że 
z powodu braku  dostatecznej energji 
z naszej strony, dopuszczono do gloso 
w ania  u nas. — Nie dlatego czasem że­
byśm y przepadli, lecz żc jest ono zupeł­
nie niepotrzebnem  i opóźnia chwilę po­
łączenia się z resz tą  o jczyzny — a ty m ­
czasem m am y sk ładać nasze ciężko za ­
pracow ane grosze na podatki Niemcom 
i znosić nadal różpe szy k an y  i uciski. 
Ufam że pow yższe  przyspieszy godzinę, 
której w sz y sc y  tak gorąco wyczekujem y.

Śmiały.

Droga do celu.
Nie darmo cierpienia wiekowej nie­

woli, nie darm o s traszne  ofiary ostatniej 
wojny, nie d a n n o  nasza w ierność ku 
Bogu i Ojczyźnie, gdyż jako zapłatę 
O patrzność  cudownie k ierow ała  losami 
naszem i i zwiastuje  nam  now e życie 
szczęśliwsze i p raw dz iw ą  wolność, Osię- 
gliśmy to, czego od w ieków  lud nasz 
pragnął i dziś p rzypada  nam  obowiązek, 
ż e b y ś m y ' zasięgli w sk azó w ek  z prze­
szłości naszej i s twierdzili drogę, która  
nas do szczęścia doprowadziła , i k tóra  
nam w  przyszłości świecić będzie p rzy ­
kładem. Nic w y s ta rc z y  iść ślepo z* jed­
nostkami, k tórych się nie zna, chociaż 
i po polsku mówią, lecz ca ły  lud niechaj 
rozmyśla, komu wolność zaw dzięczam y. 
Błędem i w pro s t  sam obójs tw em  jest na­
ś ladowanie now ych pojęć spraw iedliw o­
ści, wolności i szczęścia w  rozstrojonem 
państw ie niemieckicm, albo w  bolszewic­
kiej Rosji i zgubną b y łab y  dla nas droga, 
k tórą  ci sąsiedzi ratfmffn szukają, albo­
wiem naróTl polski się zbudził do sam o­
dzielnego życia, kiedy tc d w a  państw a  
runę ły  a  droga k tó rą  w ytknę li  sobie do

wyjścia, prowadzi ich1 do ostatecznego 
upadku. Dla nas Po laków  niechaj świeci 
gwiazda, k tó ra  nam  świeciła w  prze-  
szłych latach niewoli, bo dzięki jej św ia- 
tłu jesteśm y u celu. Polska  będąc zaw -  
sze przedm urzem  chrześcijaństwa, po; 
rozbiorze nie tylko że nie odstąpiła od 
zasad katolickich, lecz o kaza ła  tem-. 
większe przywiązanie  do kościoła i mimo 
cierpień i p rześladow ań jakie znosić m u­
siała, zosta ła  w ierną  Bogu. I lud nasz  
polsbi na G órnym  Śląsku jęcząc całe! 
wieki w  kajdanach, szukał pocieszenia 
w  Bogu, cierpliwie znosił udręczenia 
i przez to  umacniał się w  wierze, nic od­
stąpił ani kroku z drogi prawdziwej ka­
tolickiej, na  któraj się dziś jeszcze znaj­
duje i dzięki niezachwianej wierność} 
i stałości w  wierze sw ych  przodków, 
stanowi dziś sarn o sw em  istnieniu i s ta ­
nie się narodem  wolnym. Niechaj nam  
to zostanie zaw sze  w  pamięci i w sercu, 
i niechaj nam będzie bronią przeciw za­
kusom now oczesnego pogaństw a cze rw o -  
nego. Szczególnie w am  kochani robotni­
cy P o lacy  zagraża  n iebezpieczeństwo 
i cała Polska, ojczyzna nasza  pa trzy  na 
was i z przerażeniem odwróci się od w as, 
leżeli odstąpicie od naszych p ra s ta ry ch  
:asad i staniecie się niewdzięcznymi1 
Temu, k tóry  w as  z niewoli w ybaw ił .  
Patrzcie na opłakane stosunki, zaburze­
nia w  Niemczech i Rosji, tam  panuję 
i chce panow ać socjalna-dcmokracja, tami 
panuje zam ęt i nieład s traszny . B ra ­
te rs tw o jakie łączy  w a s  razem  z ca­
lem ludem, z Polską, zbudow ane jest  
na miłości katolickiej. C zyżby  św ia t  
sprawiedliwy, k tó ry  odniósł zw yc ię ­
s tw o  nad niesprawedliwością, miał dlaf 
Polski tyle życzliwości, gd y b y śm y  w p a­
dli w  rozstrój niemiecki albo ro sy j­
ski? Czy potrzeba do polepszenia by tu1 
w aszego  i zarobków, żebyście  się w y ­
parli zasad w aszych  p rzodków  i trzym ali  
się zasad b ankru tów ?  Co zdziałała  so­
cjalna demokracja dla w a s ?  Z niemiec­
kiej s trony  odczuwacie ty rań s tw o  w  ca ­
łej pełni i to  m a b yć  b ra te rs tw o  b rac isz­
k ó w  „ c ze rw o n y ch ?"  T ysiące  Polaków, 
dziękuje za to. C zy  socjaliści, k tó rzy  się 
zbierają około sztandaru  „polskich socja­
listów" byli w  obozie w aszym , kiedy} 
staczaliście bój o w asz  b y t?  Niestety* 
najwięcej błądziło w  zw iązkach niemiec­
kich i fam ich duch został  zatru ty . Nić 
potępiamy ich, lecz odczuw am y żal do 
nich, że padli ofiarą w ro g ó w  naszych . 
Polska po o jcow sku zaopiekuje się b łą ­
dzącymi braćmi z nadzieją, że nie w y ­
gasła  osta tn ia  iskierka w ia ry  w  ich se r ­
cu i w stąp ią  n a  drogę praw dziw ą. Jako; 
katolicy P o lacy  zasłużyliśm y na b y t  wol­
nego narodu i jeżeli pragniem y u trzym ać  
się i zbudow ać ojczyznę naszą  na  zd ro ­
w ych  fundamentach, powinniśm y unikać' 
rozdwojenia i k roczyć  drogą odpow iada­
jącą tradycji  rycerskich  przodków) 
naszych. Lccli.

G dzle  l e p i e j ?
Tysiączne  afisze, pisma ulotne i ode­

z w y  rozrzucają  Niemcy w  obwodach* 
objętych glosowaniem . G łów nym  akor­
dem i mclodją wiecznie p ow raca jącą  
w treści tych piśmideł h a k a ty  jes t  zapy -



?anle: g cl z i e lepiej? T. zn. Niemcy chcą 
[wmówić wszelkimi sposobami w  ludność 
Itak niemiecką jak polską, że w  Niemczech 
będzie pod każdym  w zględem  lepiej, ani­
żeli w  Polsce. Żeby udowodnić tu tw ie r­
dzenie swe, nie wahają  się przy taczać  
istne dziwolągi m yślow e i k łam stw a naj­
oczyw istsze . „Flugblaty" P rusaków , to 
„łapichłopstw-o" najgrubszego rodzaju, 
,w którym z g ó ry  liczą Niemcy na brak 
wszelkiej inteligencji i samodzielnego m y ­
ślenia u ludu tak niemieckiego jak pol­
skiego. F ałsz  za w a r ty  w  każdem słowie 
pism tych, bije w  oczy. Ale ponieważ lud 
nie p rzyzw yczajony  do głębszego w nika­
nia w  w łaśc iw y  a d  agitacyjnych pism, 
a nadto, uwiedziony świętą mu sza tą  d ru­
kow anych  twiefdzeń, przyjmuje wielką 
część wszystkiego, co 11111 się podaje bez 
kry tyk i ,  trzeba  mu koniecznie o tw orzyć 
oczy. Chodzi tu o zw ycięs tw o  p raw dy  
i  sprawiedliwości, k tórego p rzep row a­
dzenie powinienby popierać i każdy  Nie- 
iiniec uczciwy, bez względu na to, jak 
ostatecznie osobiście odnosi się do spra- 
vw y  polskiej.
h- Sami niemieccy ministrzy i znani 
p rzy w ó d cy  ludu, k tórych  w  tym  punkcie 
nie sposób pomawiać o kłam stwo, malo- 
iwali niejednokrotnie i dosadnio, p rzy ­
szłość Niemiec w  kolorach tak pochmur­
nych i czarnych, że już podług słów ich, 
rzekom y „rai niemiecki", w ychw alany  
tak  krzykliwie po „flugblatach", będzie 
istnem  piekłem.

„Jeżeli przyjdziecie do Polski", 
tw ie rdzą  agita torzy niemieccy, „naten­
czas czekają w as rządy  reakcyjne, rzą­
d y  panów  kon se rw aty w n y ch " .  Tak  s ta ­
ra ją  się w płynąć  mianowicie na robotni­
k ó w  polskich i niemieckich. Jestto  
tw ierdzenie  zupełnie bezpodstawne, sfa­
b ry k o w a n e  w  złośliwej intencji rozdw oje­
nia  siły i odporności narodowej w  walce 
o  przeprow adzenie  glosowania, na ko­
r z y ś ć  Polski. Na jednem zc zebrań 
tW Kwidzyńskicm, straszono robotników 
niemieckich i polskich tern, że przyjdą 
z  pod „wolnościowego rządu socjalistycz­
nego niemieckiego" pod rząd y  zacofane 
ju nk rów  polskich i księży.

Na to kilka słówek!
W  zgromadzeniu narodow em  nic- 

mieckiem w e  W eim arze  ped rządem so­
cjalistycznym, więcej zasiaduje wielkich 
obszarn ików  i panów  folwarcznych ani­
żeli w  sejmie w arszaw sk im . W  sejmie 
polskim większe majątki mają bardzo ni­
k łą  liczbę przedstawicieli, w cale  nie od­
powiadającą, ani liczbie, ani znaczeniu 
ro ln ic tw a większego.

W  sejmie polskim przeprow adzono 
plany reform y rolnej, k tóre  przewidują 
podział wielkich majątków, domen i dóbr 
'koronnych w  takich rozmiarach, że każ- 
Idemu obyw ate low i Rzeczypospolitej, da­
na będzie możliwość do nabycia własnej 
zag rody  i ziemi, na w arunkach  bardzo 
p rzys tępnych  i dogodnych.

P arce lac ja  i kolonizacja ziemi już roz­
poczę ła  się w  Poznaniu  pod kierownic­
tw e m  dra  Karasiewicza, naszego dzia­
ła c z a  zachodnio-pruskiego. A w ięc  rząd 
8 w ład ze  polskie, nie baw ią  się jedynie 
iw słowa, ale na tychm iast obracają  za ­
m y sły  sw e  w  czyny.

A co uczynił dotąd  socjalistyczny 
rząd  niemiecki czy pruski?

Sami wiecie i zauważyliście, że nic 
dotąd w  prak tyce  rząd niemiecki nie zdo­
łał przepi owadzie okazując Pud tym  
jak pod wielu innymi względami bezprzy­
kładną niemal nieudolność. P ow iem y 
wam, co dotąd umiał w - c z y n  w p ro w a ­
dzić. Oto zdobył się na pogrom y robot­
nika wojskiem służalczem. Jego polityka 
dotąd w y cze rp y w ała  się w  operacjach, 
p rzeprow adzanych  armatami, minami, ga­
zem i karabinami m aszynow ym i. O re ­
formie rolnej, a zw łaszcza  o jej p rzepro­
wadzeniu niema śladu. ^Ale o tern „flug- 
b lat" jakoś milczy jak zaklęty.

Polska jest i będzie krajem praw dzi­
wej demokracji. W iększość jej posłów 
i przedstawicieli to robotnicy, rzemieśl­
nicy i drobni gospodarze.

Paderew sk i,  Pilsudzki, wielu mini­
s trów  i posłów polskich stw ierdzało  nie­
jednokrotnie i s łow em  i czynem, że Pol­
ska jest i będzie państw em  naw skroś 
ludowem, w  którego granicach nie bę­
dzie nigdy miejsca dla przywilejów sta ­
nowych, lub jakiejbądź niesprawiedliwo­
ści klasowej.

Do sp raw y  przyszłości ludu, a zw ła ­
szcza stanu robtniczego w  Polsce, w ró ­
cimy jeszcze.

T ym czasem  prosimy naszych roda­
ków  w  obwodach objętych glosowaniem 
nic przes traszyć  się, choćby jeszcze w ię­
cej „flugblatów" z aeroplanów i od ajen­
tów  pruskich po ziemi chodzących na ich 
g łow y spadło. W icher je w szystk ie  do 
naszej redakcji znosi to w  kolorach bia­
łych, żółtych, czerw onych i nawret mi­
łośnie różowych. Gospodarzom radzimy 
nimi podścielać świnie i bydło, robotni­
kom, do k tórych się g łównie zwracają, 
żeby  je na „po trzeby" jeszcze p rak ty cz ­
niejsze zużyli. A odpowiadać na nie bę­
dziemy w  dalszym ciągu.

Pielgrzym.

W edle  układu pokojowego ma się 
odbyć glosowanie ludności na G órnym  
Śląsku na pruskiem M azow szu (Mazu­
rach) i w  powiatach, kwidzyńskim  (na 
p raw ym  brzegu W isły, malborskim, 
sztursskim i suskim. Ludność wyżej 
wspom nianych dotychczasow ych części 
państw a pruskiego ma się oświadczyć, 
czy  chce pozostać przy  Prusach , czy też 
żąda przyłączenia do Polski.

W obec tego oczywiście cały  naród 
polski bardzo żyw o  zajmuje się sp raw ą 
g losow ania  i zastanaw ia  się nad tern, jak­
by  ow e głosowanie w y p aść  mogło.

Co do Górnego Śląska każdy  w sk a ­
zuje na to, że to przecież ziemia rdzen­
nie polska i że jej ludność w  olbrzymiej 
większości jest polska. Mimo to głoszą 
n iektórzy Niemcy a i gaze ty  niemieckie 
z wielką stanow czością  i pewnością, że 
głosowanie na G órnym  Śląsku wypadnie  
na k o rzy ść  Niemiec,

Co do nas, to tjreh nadziei niemiec­
kich zupełnie nie pojmujemy i sądzimy, 
że się Niemcy w  tych  nadziejach g run­
tow nie zawiodą.

Coprawda w iem y o  tern, że część  
ludności polskiej na Górnym Śląsku jest

mdło uświadomioną po3 w zględem naro­
dowym , w iem y też, że cen trow cy  s ta ­
rają  się ludność polską ogłupiać, a so-^ 
cjalni demokraci chcieliby szczególnie 
ludność roboczą otumanić.

Podobno sypią się też pieniądze m a­
sami, a podobno i alkohol ma o d g ry w ać  
niepoślednią rolę.

W szystko  to będzie się potęgowało' 
coraz bardziej, im bardziej się będzie zbli­
żał termin glosowania.

Mimo to nie w ierzym y, by  to głoso­
wanie mogło w ypaść  na korzyść  Niem­
ców. Tak  głupim lud polski na G órnym  
Śląsku nie jest, aby  nie miał widzieć, 
o co chodzi. I centrow com  i socjalnym 
demokratom, wogóle Niemcom przede- 
w szystk iem  o  to chodzi, by  za trzy m ać  
górnośląskie skarby  podziemne, by  z a ­
trzym ać  też  polskiego robotnika. Chodzi 
o to, aby  tenże p racow ał na Niemców, 
na soc ja ln o -d em o k ra ty czn y ch  panów , 
a potem o to, aby  sw ą znojną pracą spła­
cał długi wojenne i wszelkie inne ciężary, 
które się przecież liczy na setki miliar­
dów. Chodzi o to, aby  robotnik polski 
razem  z niemieckim uprawiał pańszczy­
znę dla koalicji — chodzi o to, by  ulżyć 
w  ten sposób robotnikowi niemieckiemu.

Pew nie , że teraz przed g łosow aniem  
będą robotnikowi polskiemu raj obiecy­
wali — ale niech jeno klamka zapadnie —  
niech jeno głosowanie w ypadnie  na k o ­
rzyść  Niemców — to robotnikowi i w  pie­
kle nie będzie mogło b yć  gorzej.

W ięc  baczność ludu polski, szczegól­
nie też robotniku na G órnym  Śląsku.

Także  co do pruskiego M azow sza  
Niemcy, przynajmniej Niemcy urzędowe,: 
żyw ią  bardzo różow e nadzieje. Są} 
Niemcy, k tó rym  się zdaje, że Mazuryj 
dlatego, że są ewangelikami, będą  chcielr 
pozostać przy  Niemczech.

A oprócz tego mają jeszcze rozmaite 
inne powody, dlaczego M azurzy  niby' 
mieliby chcieć zostać w  raju niemieckim..

Z M azow sza  zaś w  rzeczyw is to śc i  
zupełnie inne nadchodzą wiadomości. P o ­
dobno tam naw e t  wielu Niemców nie tiiy-. 
śli o tern, by ośw iadczać  się za pozosta-; 
niem przy Niemczech. Dochodzą nas lia-i 
w e t  pogłoski, że pew ne kola niemieckie’ 
agitują za przyłączeniem się do Polski.; 
Może być, że to są glosy złudne, może* 
one mają uśpić czujność polską — ale  
bądź co bądź glosy takie nas dochodzą.

Co zaś do pow iatów  sztumskiego^ 
malborskiego, suskiego i kwidzyńskiegoj 
(na p raw y m  brzegu W isły), to wielu 
Niemców w  tych powiatach tw ierdzi (na­
w e t  w  powiecie malborskim), że gloso­
wanie W3'padnie s tanow czo na korzyść) 
Polski. Powiadają, że w szystk ie  te po­
wiaty, nie tylko sztumski, k tó ry  ma ol­
brzym ią  w iększość polską, będą głoso-: 
w a ły  za połączeniem z Polską, choć 
w  niuh jest ty lko  kilkanaście wsi polskich.

A gdy ich pytać, dlaczego n a w e t  
Niemcy chcą głosować za przy łączeniem  
do Polski, to jedni odpowiadają, że rząd  
niemiecki tak  zawiódł nadzieje Niem­
ców, że z tym. rządem  nie chcą już nic 
mieć wspólnego. Inni znow u powiadają, 
że nie m yślą  w szystk iego , co posiadają, 
oddać na podatki I na płacenie kosztów; 
wojennych, dlatego w olą  należeć do Pol­
ski, gdzie takich ciężarów; nie będzie*



Jeszcze  inni zaś powiadają, że dosyć 
mają giodu, wolą w ięc należeć do Polski, 
gdzie giodu być nie może.

A i ta cy  Niemcy, k tó rzy  nie chcą na­
leżeć do Polski, w y raża ją  obaw y, że glo­
sow anie  w  ow ych  czterech powiatach 
w ypadn ie  na korzyść  Polski.

Tak więc widoki dla Polski zdają się 
być bardzo korzystnemi, ale mimo to 
musi się naród polski mieć na baczności 
i  w y tę ż y ć  w szystk ie  siiy, aby  oświecić 
nie ty lko ca ły  lud polski na ziemiach, 
gdzie m a  być  glosowanie, ale i lud nie­
miecki, szczególnie zaś także robotnika 
niemieckiego. . y,., . .

Może być, że za tą  ochoczością 
Niemców: — glosowania na rzecz Polski 
—  kryje  się jeszcze coś więcej, ale na 
razie  nie w iedzieć co. Aleć to przecież 
prędzej czy  później się okaże — a naród 
polski będzie c z u w a j  b y  go Niemcy nie 
w yw ied li  w  pole. „Gaz. Grudz.“

Moralność wojenna.
W ielka wojna ludów zmieniła Euro­

pę nietylko pod w zględem p ańs tw ow ym  
i  gospodarczym , ale przyniosła  także 
ludzkości niektóre now e zasady  i poję­
cia. Jakkolw iek z w dzięcznością p rzy ję­
liśmy z ręki Opatrzności zmianę poli­
tyczną, k tó rą  nam wojna przyniosła, to 
odczuw am y jednak boleśnie n iektóre  ob­
ja w y  pod względem  moralności, k tóre  są 
także  skutkiem wojny. Są to zarazki cho­
roby  społecznej, które, jeżeli nie zostaną 
usunięte, mogą przyczynić  się do ro z ­
kładu społeczeństw a naszego.

Do tych zjawisk ujemnych t rzeba  za­
liczać najprzód kradzieże, które  s ta ły  się 
Wprost plagą społeczną. Żołnierz był 
podczas w ojny  świadkiem, a często  nie­
s te ty  także w y k o n aw cą  grabieży cudzej 
Własności w  kraju nieprzyjacielskim.

W  domu w sku tek  w ojny zabrakło nieraz 
najpotrzebniejszych do życia przedmio­
tów. Żołnierz w ró c iw szy  po wojnie do 
domu z sumieniem przytępionem nie roz­
różniał często pojęcia w łasności w nosząc 
zw yczaje  wojenne do życia pryw atnego. 
Czego mu zabrakło, zabierał sobie pod­
stępem, a często i przemocą. Jes teśm y 
w szy scy  świadkami, jak kradzieże roz­
powszechniały  się u nas, i to  nietylko 
kradzieże w pros t  z biedy i niedostatku, 
ale i kradzieże upraw iane w  celu zysku 
i: zdobycia sobie u trzym ania  bez pracy. 
A co najsmutniejsze, że i dzieci nieletnie 
za raża ły  się tą zarazą  moralną. Często 
zdarzało  się podczas wojny, że sądy  m u­
sia ły  w kraczać  przeciw ko takim młodo­
cianym przestępcom. Szkołą tych  zło­
dziejów nieletnich b y w a ły  nieraz k inema­
tografy, gdzie dzieci uczyły  Się w pros t  
na  „boha te rs tw ach“ złodziejów wielko­
miejskich ściganych przez ^genialnych** 
de tek tyw ów , kradzieży i rozboju.

Drugą bolączką w y w o ła n ą  przez 
wojnę, to rozpusta, szerząca się w  spo­
sób przeraża jący  w  społeczeństwie na- 
szem. Mężowie poszli na wojnę, a ko­
biety  zos ta ły  same w  domu. W  m ia­
steczkach i w ioskach pełno by ło  wojska 
zakw ate row anego  po domach naszych. 
Ludność nasza  s tyka ła  się bezpośrednio 
z ludźmi bez sumfenia i skrupułów, a na­
s tępstw em  by ło  s traszne  rozluźnienie 
obyczajów. L iczba dzieci nieślubnych 
w zros ła  w  sposób zastraszający, z dru­
giej s trony  pomimo liczne m ałżeństw a  
zaw ierane  w  wojnie liczba dzieci ślu­
bnych spadła  praw ie  do zera. W  wielu 
miejscowościach liczba w y p ad k ó w  śmier­
ci (nie licząc bynajmniej w ypadków  
śmierci na wojnę lub w  lazaretach w oj­
skow ych) by ła  jeszcze raz  tak welką jak 
liczba urodzeń. I w  tym  rozkładzie po­
jęć m oralnych o d gryw ał obok przyczyn  
w yżej podanych kinematograf smutną 
rolę.

Obraz t e n  społeczeństw a naszego rnes 
jest bynajmniej m alow any zby t  czarno* 
P ra sa  nasza  m a także zadanie w y ch o ­
w aw cze. Dlatego słuszną jest rzeczą, nie 
obwijać w  bawełnę, ale w sk a z y w a ć  pu­
blicznie na bolączki nasze  w  tym  celu, 
żeby  rany  te uleczyć. .W, większej czę­
ści społeczeństw a naszego żyje jeszcze 
głęboki zmysł religijny i zd ro w y  duch 
moralny. Jeżeli w szystk ie  w a r s tw y  na­
rodu w y tężą  swoje siły, to  zło da się w y ­
tępić i w prow adzić  lepsze poczucie m o­
ralności. Bez tego niema praw dziw ego  
odrodzenia narodowego.

Cbezpieczeflie spoleezne w Polsce.
Od czasu, gdy  koalicja uznała, że 

ongiś polskie ziemie zrabow ane przez 
P ru sak ó w  powrócić mają z pow rotem  do 
Polski, s tarają  się hakatyści i im oddana 
prasa  Polskę przedstawić w  jak najgor- 
szern świetle. Natomiast w ychw ala ją  
zbankru tow ane Niemcy jako raj, k tó ry  
płynie w  dostatkach miodem. Jak  
w Niemczech obecnie wygląda, nie m am  
zamiaru pisać, ponieważ każdy  z naszych  
rodaków  zna to  z doświadczenia w ła sn e ­
go. Że Niemcy po wojnie będą krajem 
jednym z najuboższych w  święcie, o  tern 
nie ma dwóch zdań. P oda tk i  będą w iel­
kie, co św iadczy  już dziś z tego, że na 
zachodzie robotnicy muszą płacić p rze­
szło 1000 marek rocznic podatku. To też  
bogaci abyw ate ic  Niemiec czekają tylko 
tej chwili, aby  się mogli za  granicę czem- 
prędzej ulotnić.

Naszemu Indowi na G órnym  Śląsku 
opow iada się banialuki, że jak G ó rn y  
Śląsk zostanie do Polski przyłączony, 
utraci w szystk ie  w sparc ia  ubezpiecze­
niowe, ponieważ w  Polsce nie m a żad­
nych ubezpieczeń robotniczych. P ra w d ą  
jest, że w  Polsce  dotychczas by ły  ubez­
pieczenia pryw atne , k asy  chorych i od

w  należy tym  porządku. Oglądano do­
kładnie, czy pałasze  są dobrze w yb ru -  
szone, *) czy kto nie zapomniał kul ka­
rabinow ych i t. d.

.Widocznie uznano, żeśm y już zdatni 
do uprawiania  rzemiosła wojennego,, 
gdyż po południu mieliśmy w y ru sz y ć  na 
front zachodni: zabijać, palić i niszczyć.

3. W drodze na front.
Mieliśmy wieczorem  z  d w orca  Ślą­

skiego w yjechać  do Francji. P rzed  d w o r­
cem zeb ra ły  się t łum y ludu, a b y  po­
żegnać swoich m ężów, ojców, synów , 
i braci, swoich narzeczonych, przyjaciół 
i znajomych. Z arzucano  nas kwiatami, 
rozdaw ano  napoje, cygara , słodycze. 
Rozdzielano ca łusy  nie zważając , czy kto 
swój lub obcy, czy  Polak  lub Niemiec. 
T eraz  gdy  s tanęło  przed nami w idmo 
bliskiej śmierci, nie myślał nikt o  różni­
cach s tanow ych  ni narodow ych, ni o po­
lityce, ty lko  o  swoicli najbliższych 
i o najbliższej przyszłości.

*) B r u s  je s t  k a m ie ń  do osi rżen ia ,
czyli ose łka; b r u s  z o n y  oznacza w ję­
zyku lu d o w y m  ty le  co o s try  albo w y­
ostrzony.

Robert Kula.

Soje wspomnienia wojenne.
(Ciąg dalszy.)

Następnego dnia dali nam mundury. 
B y ło  to w  sali koncertowej. Sala by ła  
po sam e brzegi zapełniona butami, bie­
lizną i wszelkiemi przyboram i w ojsko­
w em u Każdy przebierał i w ybiera ł  i do­
bierał sobie, co było  mu potrzebne. I do­
brze, jeżeli sobie sam z tem  dał radę, 
gdyż  dozorujący podoficer był bardzo 
sierdzisty. Kiedy k to  ozego zażądał, to 
mu tego nigdy nie dał do rąk, lecz tak 
sam o jak rekru tom  w  kom orze  w ojsko­
wej, rzucał na g łow ę czy to  buty, czy 
hełm, czy co innego. P o tu lny  ludek nie­
miecki z Dolnego Śląska p rzy jm ow ał tę 
bruta lną  zuchw ałość z pokorną uległo­
ścią, choć niejeden został p rzy  tem okale­
czony. Ale przygodziło się, że  podoficer 
JKucił chłopu westfalskiemu but w  tw a rz  
—  i trafił na swojego. Bo ten  tym  sa ­
mym butem w  jego podoficerskie oblicze 
tak dzielnie ugodził, że  brutal od razu 
zamilkł i spokohiiał.

Nazajutrz odbyliśmy w  nowem 
umundurowaniu próbę wojennego pocho­
du czyli marszu i to do miasteczka P ień ­
ska *) oddalonego od Zgorzelic o 25 ki­
lometrów. B yła  to  dla nas iście piekielna 
męka. Bo człowiek odw ykł już od prze­
szło 10 lat od takich ćwiczeń wojsko­
w ych ; a te raz  musiał odbyć taką  daleką 
drogę w  now em  ubraniu, gdzie w szystko  
jeszcze nowe, sz ty w n e  i niegiętkie, 
w  ow ych  ciężkich butach, k tóre  do nogi 
jeszcze nie przylegały , z upchanym  aż 
po same brzegi żołnierskim plecakiem. 
Tej przechadzki nikt nam pewnie nic po­
zazdrości. Kiedy zaś  droga do P ieńska  
by ła  męczarnią, to  pochód p ow ro tny  był 
już w pros t  zabójczy. Nogi nam popuchły 
a skóra  odpadała  od stóp płatami. Ale 
w a ra  pożalić się na to! D osta łoby  się 
w  dodatku ty lko  w y z w isk a  i pogróżki.

Nazajutrz  by ła  niedziela, dzień prze­
znaczony na w ypoczynek  ciała i na  od­
świeżenie ducha. Ale cóż nam by ło  z nie­
dzieli, kiedy moloch w o jskow y  w yc ią ­
gnął -po nas zaraz z rana swoje pazury. 
Musieliśmy bow iem  s tanąć  już o 8-inej 
na rynku  do apelu, t. j. na  oględziny, c.zy 
w szystk ie  narzędzia  m ordercze  są  u nas

*) Fo niemiecku Penzig.



nieszczęśliwych' wypadków; I fo lepsze, 
jak  w  Niemczech ubezpieczenia pań­
stw ow e. - . . .

Obecnie Sejm polski obraduje nad 
ubezpieczeniem robotników. Ubezpiecze­
nie w  Polsce  będzie jednolite. M ianowi­
cie ubezpieczenie w  czasie choroby, od 
nieszczęśliwego w ypadku  i na  niemoc 
i s tarość  ma b yć  ujednostajone w  jedna 
organizację. Jak  to ubezpieczenie zosta­
nie przeprowadzone, będzie to  jedno 
z najlepszych ubezpieczeń w  całym 
świecie. Ażeby naszych robotników za ­
wiadomić, jakie będą mieli ubezpieczenia 
,w Polsce, pozwolę sobie podać w yciąg  
z projektu kasy  chorych:

.Wedle artykułu  5-go muszą do kasy  
chorych należeć w szy scy  ci, k tó rzy  w y ­
konują pracę za wynagrodzeniem . A więc 
robotnicy, pomocnicy, czeladnicy, term i­
natorzy, urzędnicy, s łużba domowa, nau­
czyciele, chałupnicy i skończyw szy  na 
dyrek torach . D yrek to r  kopalni lub fa­
b ryk i  nie będzie miat w  kasie chorych 
.większego prawa, jak robotnik. Ubez­
pieczeni dzielić się będą na 12 klas. 
“A mianowicie: W edle  artykułu  37 płaca 
us taw ow a, obliczana na podstawie prze­
ciętnego 40-tygodniowego zarobku, w y ­
nosi za  okres miesięczny (30 dni):
lW grupie w sparc ia  miesięcznie

I d la  za rab ia jących  50 mk. 30 mk.
* I I  od 50 do («3 mk. . . . 30 tok.
I I I  od 60 do 80 mk. . . .  48 mir.
IV od 80 do 100 Ink. . . . 00 mk.

i V od 100 do 1JK trik. . . .  77 gik.
■’ VI od 125 do 150 mk. . . . !)(> mk.
VII od 150 do 175 mk. . . . 1® mk.

(VIII od 175 do 200 mk. . . . 120 mk.
IX od 200 do 250 mk. . . . 150 mk.
1 X od 250 do 300 mk. . . . 180 mk.
XI od 300 do 400 mk. . . . 240 mk.

XII  od 400—500 i wyżej . . . 300 mk.
W sparc ie  w yp łaca  się i za niedzielę.
Ś w i a d c z e n i e  o b o w i ą z k o w e .  

K asa chorych udziela pomocy lekarskiej 
i zasiłków na koszta pogrzebu sw ym  
członkom i ich rodzinom, oraz  zasiłków

Te objaw y braterskiej życzliwości 
i serdeczności by ły  wproś." rozczulające. 
Ale innie się zdawało, jakoby to była 
z g o to w an a  dla nas uczta s traceńców. *) 
A inni to samo chyba odczuwali. Ludzie 
rozmawiali w praw dzie  ciągle i głośno, 
śmiali się nawet, ale te roizmowy były 
iakieś sztuczne, te śmiechy by ły  w y m u ­
szone, g łosy  b y ły  zmienione, lica po­
bladłe, oczy niespokojne. W idać że 
V  każdem sercu rozgryw ał się s traszli­
w y  dramat.

M y W estfa lczycy  byliśmy niemymi 
świadkami tego widowiska, bośmy nie 
mieli nikogo z swoich koło stebko S ia ­
liśmy, jako sieroty opuszczone, goniąc 
m yślą  tam daleko do rodziny. 1 n ew y- 
n iowna nas ogarnęła  rzewnośt- i zacisnęła 
kam gardło, żeśm y nic mogli dobyć .ffljisi.'.

Sw ego  czasu r o z p i j  w ały  Sc Ra,’.*i.v 
szeroko o  tein. z i«! i to raT och : /o  , 
kierze s--.li i:a woim; i z jak ■' zapałem 
rodziny ich na wOicę w ypnW  a ił '’. Nit  
W.cin, j«k było grlziewdziuj. a:-; przyousz- 
czrim, że wscęffzic było lak, juk w /g<>-

L  Ł ł  Ki-sr/.miym na  K l ć a r H i i r  porUw.WCa 
? a  uz-Pitai pn ,i!ftk ii», c*:0§® ęttfci- i >'■ ’. >'j !: 
b.Wdyjplo wir:: tiii-r.-ir Opli/e i 
Mady, a!,> uiBjyeSnii-, Po \v r-

u  i i • •y-..róie.

pieniężnych w1 czasie choroby, i  połogu. 
Pom oc lekarska, środków  lekars tw a  
i opatrunku dla całej rodziny, których 
robotnik w  domu utrzymuje. Zasiłek 
pieniężny w ynosi 60 procent od zarobku 
miesięcznego. Składki do k asy  chorych 
opłacają 2/ 6 ubezpieczeni a 3/o pracodaw cy. 
Najważniejszym jest przepis w  kasie cho­
rych w olny w ybór  lekarza.

Dalej: W  polskich kasach nie będzie 
przedsiębiorcom woino tw orzyć  oso­
bnych kas chorych. W sz y sc y  ubezpie­
czeni należeć będą do jednolitej kasy  
chorych w  powiecie. Tylko miastom li­
czącym więcej jak 50 000 mieszkańców 
urząd ubezpieczenia może zezwolić na 
u tworzenie osobnej kasy  chorych. Ten 
przepis jest dla ubezpieczonych bardzo 
ważny, wobec do tychczasow ych  nie­
mieckich kas chorych, gdzie p ra c o d a w ­
com wolno było tw o rzy ć  osobne kasy 
chorych, w  k tórych się rządzili jak szare 
gęsi na szkodę ubezpieczonych.

T en  krótki w yciąg z przepisów o pol­
skich kasach chorych daje najlepsze 
świadectwo, że robotnicy w  Polsce będą 
mieli lepsze ubezpieczenia jak dotych­
czas w  Niemczech. Również ubezpiecze­
nie na niemoc i starość jak i od nieszczę­
śliwego w ypadku będzie korzystniejsze 
jak niemieckie. P rzedew szystk iem  renta 
na niemoc i s ta rość  będzie w yższa ,  jak 
w  ubezpieczeniu niemieckiem. P rócz  te ­
go przygotowuje się projekt o ubezpie­
czeniu na brak pracy. Tak  sam o ubez­
pieczenie dla żolnierzy-kaleków, w dów  
i sierót po poległych żołnierzach jest 
o wicie korzystniejsze jak w  Niemczech.

Jeżeli więc w rogow ie  Polski tw ie r­
dzą, że nasi żołnierze lub pozostałe w d o ­
w y  i sieroty w  Polsce u tracą p raw a  do 
do tychczasow ych rent, to  czynią to je­
dynie w tym  celu, aby  ludowi polskiemu 
w szystko  to, co polskie, obrzydzić i siać 
niezgodę. Sądzę, że żaden robotnik, ani 
wojanka na lep naszych ka tów  nie pój-

rzciicach na Dolnym Śląsku: udawano 
zapał patrio tyczny, podczas gdy  serca 
truchlały i k rew  się z wielkiej boleści 
ścinała.

Ale skończyła  się ta rozdzierająca 
scena. Bo nadeszła  m uzyka wojskowa, 
zagra ła  niemiecki hymn narodow y, i po­
tem ruszyliśmy długim szeregiem ku 
dworcowi. Lud cały  płakał jak dzieci. 
Tak żegnani zniknęliśmy w  tunelu d w o r­
cowym. Ale lud przerw ał kordon w oj­
skow y i to w arzy szy ł  nam aż  na przy- 
torzc. *) W szelako niedługo już było  na- 
szeajb pobytu na dworcu. Pociąg był 
go tow y do w yiazdu i za kilka chwil po­
wiózł nas z naszymi bólami w  dal na 
zRĆhóf!.

Do udręki duchowej p rzy łączy ły  się 
n ieznośne niewygody cielesne. Jechali­
śm y  bo w iem  w wagonach tow arow ych  
i byd ięcyU ' .  I pchano nas w  nich jak 
iił(?:!*:ie po ń;f i więcej chłopa w  jednym 
woził}. N it było miejsca dla w szystkich  
na lawach. Ale i ci co jc zdobyli, nic 
użyli rozkoszy ,  bo musieli spędzić całą

*i Przyloitzo tyle co peron; f tn  w yraz  
jest y jŁ f j  Lilfitaft jest pi ękny polski wyr az  
i y o w i 1 • >■ oSffiy używce stule za m ia s t  s ło­
wo „ p e r o i r .

dzte I nie pozwoli się zbałamucić, ty lko 
w iernie  p rzy  sz tandarze polskim stać bę­
dzie. D osyć długo żyliśmy w  niewoli 
pruskiej. W  Polsce  sam i rządzić  się bę* 
dziemy. Sejm polski sk łada się z więk­
szości przedstawicieli ludu, nie jak p a r­
lament niemiecki. Jeżeli gdzie, to  
\y Polsce będą najlepsze p raw a  ludowe, 

.Warszawa, dnia 3 lipca 1919 r.
W . S o s i ń s k i, 

poseł na Sejm u s taw odaw czy  R zeczy ­
pospolitej polskiej.

Co jest Ojczyzna?
A też k rzyżyki u wiejskich cm entarzy, 
Które na jesień mchem  zielonym kwitną,- 
A też świątynie, co wznosili s tarzy , 
Potzapleśniałe pleśnią starożytną ,
A łzy co św ięta  obudzą s tarzyzna.
Jakże to n a z w a ć ? . . .  T o  w szys tko  Oj­

czyzna!
I kw ia t b o row y  i kość trupiej g łowy,
I kije s ta rcó w  i zabaw ki dzieci,
I z czasów  czwedzkich sk rw aw ione 

okow y.
Co znajdziesiz w  sklepie żelaznych rupieci, 
W oda  z zdroju, s ta ry  miód z puhara,
I lutnia w ieszczów  i gruchot gołębi,
I księga dziejów nieczytelna, stara,
Dym, k tóry  z dachów  ściele się i kłębi. 
N awet sny nasze uroczyściej śnione,
I kamień z bruku i zielone darnie,
I to, co święte, niewytłum aczone,
Co czasem duszę rzewnością  ogarnie, 
Ból tajemniczy i życie i zdrowie,
To w szystko , w szys tko  Ojczyzną się 

zowie.
W ła d y s ła w  Syrokomla.

Rodzice! Uczcie dzieci W asze  
czytać i pisać po  polsku!

noc na tw arde j  desce bez wszelkiego 
oparcia i to  w  takim ścisku że się ru­
szyć  nie by ło  można. Byliśmy znużeni 
a jednak nie mogłem zm rużyć oka przez 
całą  noc. Ale nareszcie  i ta  długa mę­
cząca noc minęła.

O wschodzie słońca przybyliśm y do 
Lipska. Droga nas wiodła prawie tuż 
koło „Pom nika Iudów“, ludów Europy, 
k tórych w ojska  złączone przed stu laty, 
w  k rw aw ej  trzydniowej bitwie po łoży ły  
kres panowaniu Napoleona nad Europą. *)j

Dla nas P o laków  jest ten  pomnik pou 
dwójnie pamiętny. W iadom o bowiem;, 
że w  tej bitwie zginął śmiercią boha te r -  
ską w  nurtach E ls te ry  książę Józef Pon ia­
towski a z nim razem  w  odm ęty  z a p a d ły  
po rozgromieniu armji Napoleona, na* 
dzieje, k tóre  P o lacy  w  tym  bezdusznymi 
bogu wojny pokładali. B itw a pod L i­
pskiem pogrzebała  je na s to  lat. Czy  ta  
obecna wojna św ia tow a  przyniesie na­
szemu narodow i tę wolność  i samodziel­
ność państw ow ą, k tó rych  mu napoleoń­
skie w ojny nie zapew niły?

*) Rozpoczęła się  ta bitwa 17-go pa*
ź dz ic in ika  1813.

(Ciąg dalszy  nastąpi).



K r o m k a .

— Kartofle zagraniczne sp rzedaw ane 
być m a ją  po cenach karto f l i  swojskich. 
Z pow odu zniżenia cen żywnościowych do- 
k ł a d a i  będą lizpszy, w ładze k o m una lne  
i wolne p ań s tw a  razem  1 i pól m i l ja rd a  
m arek ,  któro zos taną  n a  trzy  rów ne czę­
ści podzielone.

— W ielk i przem ysł górnośląsk i  (ko­
palnie. hu ty ,  fabryki i t. p.) oświadczy 
się przy g losow aniu  ludow em  za p rz y n a ­
leżnością do p a ń s tw a  polskiego. T a k  przy- 
1 ufezczają gie ldziarze w rocławscy  i ten  
w zgląd b iorą  oni w rach u b ę  podczas swych 
speku lac ji  giełdowych. — Naszem zdaniem  
j st to p raw dopodobne,  że wielk i p rzem ysł 
n asz  będzie za Polską,  boć w ielki p rze ­
mysł m a  ludzi z tęgicm i g łowam i, którzy 
u m ie ją  dobrze liczyć, obliczać i p rzew idy­
wać. A w  ty m  w y p a d k u  nie potrzeba n a ­
w et zbyt w ielkiego rozum u, aby jasno  po­
znać ,że pod dac h em  Polski górnośląski 
p rzem ysł i han d e l  m a  św ie tną  i spoko jną  
p r z y s z ło ś ,  podczas gdy w  obrębie p a ń ­
stwowości n iem ieckiej czekają  go n iep rze j­
rzane  i n ieskończone ciężary i t rudności ,  
a  może i up ad e k  i spustoszenie.

— Ceny bydła rzeźnego podwyższono 
t k, że obecnie w ynoszą (za 50 kilo żywej 
\ agi): bydło lichej jakości 80 mk., bydio 
średniej jakości  110 mk., bydło dobrze t u ­
czone 130 mk., i to n a  m ie jscu  w  oborze 
czyli bez odstawy. Są to ceny m a k sy m a ln e  
i obow iązują  n a  ca łym  Śląsku.

— Co się  stanie z niem iecką pożyczką 
w ojenną w  Polsce? Dużo naszych  ro ln i ­
ków  podpisało  za nam o w ą  księży i n a u ­
czycieli pożyczkę w ojenną. Ludzie ci oba­
w ia ją  się teraz, że tę pożyczkę s tracą, gdy 
nasz  Górny Ś ląsk  p rzypadn ie  do Polski. 
Obawa ta  je s t  bezpodstawna. Przec iw nie  
pożyczka ta  w  Polsce będzie m ia ła  więcej 
w artośc i  n iż  w  Niemczech lub  w ja k im ­
kolw iek in n e m  pańs tw ie ,  i to dlatego: 
P o lska  może wedle w a ru n k ó w  pokojowych 
własność p ry w a tn ą  obywateli  Niemców, to 
jest tych, k tórzy  tu  dopiero po 1. 1. 1308 
osiedli, z likwidować, to  jest spieniężyć. 
Może ona p łacić za to pożyczką w ojenną 
a sprzedać naby ty  m a ją tek ,  ziemię, domy, 
akc je  i t. d. swoim po lsk im  obywatelom, 
k tórzy  za to znowu pożyczką w o jenną  p ła ­
cić mogą.

Ale i oprócz tego będzie P o lsk a  w  m oż­
ności dopomóc sw oim  obyw ate lom  do tego, 
co im  się należy^ bo N iem cy będą co do 
żywności i co do surowców zależni od Po l­
ski. Niemcy będą m usie li  zapiacić swoje 
idiuji, jeżeli chcą żyć. Ale n a w e t  i bez tego 
P o lacy  by szkody nie ponieśli. Niemcy 
m u sz ą  bow iem  konfiskować, to jes t brać 
m a ją t e k  n iem ieck ich  obywateli, ażeby za­
p łacić  p rzyna jm n ie j  odse tk i (uroki) od 
swoich diugów, nie m ów iąc już o se tkach 
m il ja rdów , które zapłacić m uszą  koalicji, 
t  j. i Polsce. Obecnie już Niemcy chcą 
wybić 57—59 m il ja rdów  m orek  przez czę­
ściową konfiskatę  m a ją tk ó w  obywateli 
n iem ieckich .  Rów na się to jednej piątej 
całego m a ją tk u  niemieckiego. My tu  n a  
G órnym  Ś ląsku  z ta  k o n f isk a tą  nic m a m y  
nic do czynienia. Ju ż  przez to sam o w y ­
rów n a ła b y  się dziesięć razy  s t r a ta  ew en­
tu a ln a  w  razie, gdyby Niemcy pożyczki 
zwrócić n ie mogli.

P rzew odn ik  Wiejski".

Z powiatu Pszczyńskiego- j
— Tychy. W  o s ta tn ią  niedzielę odbyło 

się zebran ie  n a  sa li  p. Strzeleckiego, ce­
le m  u tw orzen ia  s traży  obywatelskiej.  Aleć 
robo tn icy  i gospodarze n ie  rnogii się pogo­
dzić. Robotnicy zarzuca li  gospodarzom, że 
podczas w ojny  żądali  l ichw iarsk ie j  za­
p ła ty  za swoje w ytw ory  rolnicze, więc te ­
r a z  m oga się sam i strzec przed złodzie­
jam i.  T ak  więc zebranie spełzło na  ni- 
czem. — K ochani Rodacy! Czy to teraz 
p o r a  po tem u, by robić jeden  d ru g iem u

zarzu ty  i  w ym ów ki oraz szerzyć niezgodę? 
P ra w d a ,  że n iek tó rzy  gospodarze zawinili , 
lecz wszyscy robotnicy  też nie zawsze po ­
s tę p u ją  tali ja k  się należy. Z naszej n ie ­
zgody ty lko  N iem cy i żydzi będą korzy­
stać, dlatego m usim y  sobie podać ręce do 
zgody, gdyż ty lko  t a k  a n ie  inaczej zdo­
łam y  się wyswobodzić z ja rz m a  n ie ­
mieckiego.
Dolne Łaziska.

— Nareszcie pozbyliśmy się naszych 
n ieproszonych gości, t. zw. grencszucu, 
chociaż n aszem u  g łów nem u nauczycielowi 
to  n ie  będzie n a  rękę, gdyż grencszuców 
bardzo mile w ita i,  gdy tu ta j  przybyli. 
Gdy Górny Śląsk  przyznano  Polsce, c ier­
p ia ł ów p a n  n a  zaw ró t głowy, lecz gdy się 
ukaza ł  grcncszuc, n a ty c h m ia s t  go choroba 
opuściła. Myśleliśmy, iż nasz ludek  bę­
dzie się rezerwowo zachow yw ał względem 
grencszuców, lecz om yliliśm y się. Często 
u rządza ł  tu  grencszuc tańce  a to przez k il­
k a  dni z rzędu. Zaproszono też nasze 
dziewczyny, a te szły n a  zawołanie, ja k  
m u c h y  n a  lep. O strzegaliśm y je już w  g a ­
zetach, lecz to n ie  po,skutkow?.ło. Na n a ­
s tępną  zabawę poszły w  większej jeszcze 
liczbie, i tem  bardziej się do grencszucu  
„umizgały". Chociaż dziewczyny n a p o m i­
n ano  by pozostały  w domu, to je d n a k o ­
woż m ilszem  im  było z grencszucem  
hulać.

Nie je s teśm y przeciw ni zabawie, lecz 
dziew czyny pow inny  tyle ho n o ru  posiadać, 
żeby się wrogom  nie narzucać .  Pewien 
le j tn a n t  się wyraził s łow am i: „W enn  die 
Kerls ein bissclien Elire bS tisson , dann  
w u rd e n  sie m it  d iesen „Sauen" n ic h t  tan- 
zen“. Dziewczyny widocznie bardzo g ren c ­
szuc polubiły, bo gdy tu s tą d  w yruszał ,  po ­
zostaw ia jąc  m asę  sześcionożnych poczwa- 
rek  ,,z czarnym  orłem na  piecach", u d e ­
korował}'- ich dziewczyny najpiękniejszem u 
kw ia tam i .  T ak sa m o  postępowały  wdowy 
po poległych żołnierzach.

— W  niedzielę, gdy lu d  z okolicy d ą ­
żył do kościoła, p rze la tyw ało  nad  m ias tem  
M ikołowem siedem  lotników. Myśleliśmy, 
iż zrzucano a m e r y k a ń s k ą  szperkę, lecz 
p rzekona l iśm y  się, że to k łam liw e  ode­
zwy niemieckie.

Nic dosyć na  tem. Gdyśmy powrócili 
z kościoła, zas ta l iśm y  w  dom u bardzo  n ie ­
p rzy jem nego gościa w  postaci gazety 
„Schw arzer  Adler", k tórego n a m  ktoś d a r ­
mo dostarczył.

j e d e n  za wielu.
N iem iecka w ls la ,

— W e wtorek ,  d n ia  17-go czerwca, 
przybył do p. S tan d u ry  „grencszuc", celem 
u rządzen ia  rewizji  domowej. P rzeszukano  
cały dom, gdyż szukano  k a ra b in ó w  a r ­
m at,  ka ra b in ó w  m aszynow ych i am unic j i .  
N aw et do s ta w k u  kolo dom u zag lądali  
grencszuco, m yśleli bowiem, że ta m  lodzie 
podwodne; szukano  też i oficerów pol­
skich, ale n ic n ie znaleziono. I ’o sześcio­
godzinnej p racy  poszli zab ie ra jąc  z sobą 
sz tanda r,  o ria  polskiego oraz tabliczkę 
z nap isem : „Serdecznie w itam y" .  W ia ­
domo bowiem, że co czerwono-białe, togo 
się Niemiec boi. — W e w to rek  1-go lipca 
przyszło znów czterecli „grencszuców" do 
p. S ta n d u ry  i znów przekopano  cały dom. 
Nikogo n ie  było w  dom u, prócz 9-letniej 
dziewczynki, k tó rą  w yw lekli  do pola i p y ­
ta l i  jej się, czy tu  n ie  było polsk ich  ofice­
rów? Gdy im  d a la  przeczącą odpowiedź, 
grozili jej zastrzeleniem . T ak  to byw a 
u nas  z te m i N iem cam i,  p rzychodzą  co 
chwilę, chociaż ich n ik t  n ie  prosi.
W yry.

— W  środę u rządził  „grencszuc" w iel­
k ą  zabaw ę w ieczorną, n a  k tó rą  zaprosił 
także w szys tk ich  Niem ców z W yrów  i oko-, 
licy. Grencszuc i różne dziew uchy bawili 
się bardzo  uciosznie, a tu  n a ra z  im  ktoś 
n a  w iw a t  wystrzelił,  że aż szyby wylecia ły  
a s ła w n y  „grencszuc" z „p a n ie n k am i"  do 
p iw nicy  u c iek ł  i ta m  się ukry ł.  W iw at!  
n iech  żyje „grencszuc" i n iem iecka  h a­
k ata!
Borenia.

— W  naszej wiosce cicho, ja k b y  tu ­
tejszy ludek  m ieszkał  w  ra ju .  W  innych 
w ioskach g a m ie  się  lud do ośw iaty, za­

k ła d a ją c  T ow arzystw a oświatowe, Kółka’ 
rolnicze i Związki robotnicze, aby wspól- 
n em i s i lam i się bronić i polepszyć swój 
byt. Lecz co m y  czynimy w  naszej Bo- 
ren i?  Nic!

Odzywam się więc do W as, zabierzmy 
się do pracy, załóżmy sobie Tow arzystwo 
oświatowo, b y ś m y  się mogli pouczyć 
wspólnie. W eźm y sobie za wzór Szerokę, 
gdzie już  od dw u la t  is tn ieje  Tow arzystw a 
oświatowe oraz Kółko rolnicze. P oprośm y 
przewodniczącego tow. z Szerokiej, a  ten  
n am  chętnie dopomoże do założenia to w a ­
rzystw. Wszyscy ro ln icy  dbać pow inn i­
śmy, by jedność panow a ła  pomiędzy nam i,  
gdyż tylko jednością  będziemy silni i po­
lepszym y n \sz byt.

W  Szerokiej wydzierżawiono polow a­
n ie za 4 9G0 m a re k ;  g m in a  m a  5 000 m a re k  
w ydatków , więc dołoży 40 m a re k  i bę­
dzie w olną od dalszych podatków. —* 
W  Krzyżowicach wydzierżawiono polow a­
n ie za 3 840 m arek . — U nas  w  Boreni w ójt 
w y n a ją ł  polowanie pew nem u pankow i,  po ­
dobno „A m tsvors teherow i“, a  ten  znów, 
innym  „panoczkom" z Gliwic. Nie w ia ­
domo tylko, ja k  grubo zarobił n a  tem  „ge­
szefcie".

Jeszcze raz  proszę W as,  organizu jc ie  
się! Związek rolniczy n a m  tu  bardzo po ­
trzebny. Nie n am y ś la jm y  się długo, lecz 
zabierzm y się do pracy, a Bóg n a m  po­
błogosławi.

I powiatu Rybnickiego.
Rybnik.

— N inie jszem  podaję  do wiadomości,  
że dn ia  2-gu s ie rpn ia  o godz. 6 w ieczorem  
rozpoczyna się w R ybn iku  now y k u rs  n a ­
u k i  języka  polskiego, ale ty lko d la  tych, 
k tórzy  już  nieco po po lsku  mówią. Zgło­
szen ia  p rzy jm u je  B a n k  ludowy w  Ry­
bniku. ;

Z powiatu Katowickiego.
Katowice.

— Z n i k ł  p o l i c j a n t .  P rzed  k i lk u  
d n ia m i po lic jan t  Skatz  o trzym ał polecenie 
p rze tra n sp o r to w an ia  do B y tom ia  r e d a k ­
to ra  Grzegorzeka, k tórego  żąda ła  p ro k u ­
r a to r i a  by tom ska  Skatz  polecenia  tego n ie  
w ypełn ił  a  na  d rug i dzień  doniósł za rzą ­
dowi policji, że jes t  chory, co podobno 
p ra w d ą  n ie  było. Od tego czasu Skatz  
znikł.  Teraz tu  doszły wieści, że Skatz  
i Grzegorzek są w  Sosnowcu i są  zdrowi. 
Król. Kuta .

— Czytałem w  gaze tach  polskich, jak’ 
to podczas d em o n s trac j i  i po d e m o n s tr a ­
c jach  w  niedzielę 6-go lipca żydzi z sk le­
pów i okien m ieszkalnych  wyzyw ali i pod­
burza li  grencszuc przeciw  P o lakom  i j a k  
przez to podburzan ie  żydow skie przyszło  
do s t rze la n ia  i m a l t re to w a n ia  Polaków , 
k tórzy  się spokojn ie  zachowywali.  P rz y ­
p o m in a  m i się tu hasło : „swój do swego". 
Ale pożal się Boże, ile.śmy tu  n a  G órnym  
Ś ląsku  mieli  in te ligencji  kupieck ie j i in ­
nej naszej polskiej. A gdzież oni są, bie­
dacy? Musieli zebrać swe m a n a tk i  i pó jść  
sobie. A dlaczego? Otóż n a  Górnym Ślą­
sku  ty łk i  leki,  Szmule, Lejbusio i in n i  
pędobnycli nazw isk  m ogli is tn ieć i bić 
p ieniądze do m iechów, przez naszego cię­
żko pracu jącego  robotn ika .  Teraz  żo H al-  
lerowe w o jska  m a ją  obsadzić Górny Ś ląsk  
i że te n  robo tn ik  polski m a  nareszc ie  po­
znać swe has ło  „swój do swego", to się 
ty m  Ickom  nie  podoba, to rety, gwałty, to  
już  pogromy. T ak  tych  pogromów, k tóro  
oni s a m i w> wolują , się boją. Kochani Ro­
dacy, w zyw am  was, o ile m acie  w  swych’ 
m ie jscow ościach swoich kupców, le k a rzy  
i t. d., popie ra jc ie  ich, a n ie  te  p i jaw k i ,  
k tóre  za wasz p ien iądz  w as  zd radza ją  j a k  
Ju d a sz  P a n a  Jezusa , bo to  ich  towarzysz, 
a  zobaczycie, że an i  pogromów nie t rze b a  
k rw a w y ch  n a  n ich  urządzać ,  gdyż jeśli ic h  
będziecie m ijać ,  to  oni czemprędzej z n a jd ą



'■ sw o ją  ojczyznę i  to  naj lepszy  pogrom  n a  
nich. P rzytoczę tu  p rzy k ła d  z jednej w io­
sk i  w Galicji koło T arnow a. Jest t a m  w io ­
sk a  m ała .  W  tej wiosce była ka rc zm a  ży­
d ow ska  i inne  sk łady  żydowskie. P ro ­
boszcz, dzielny już starzec tej wioski, za­
wezwał sw ych p a ra f ja n  z am bony, aby m i­
ja l i  owych żydów. 0 n  sam  ksiądz załozyl 
z gospodarzam i tejże wioski spółkę i z te j ­
że spółki kupow ał  d la  siebie potrzebne 
tow ary .  To t a k  poskutkowało , że dziś 
W tejże wiosce n iem a an i  jednego żyda. 
T a k  pow inn iśm y i my w  przyszłości,  k ie ­
dyśm y  przeszłość zaniedbali , robić na  
G órnym  Śląsku i w ten sposób się czem- 
prędzoj pozbędziemy tej jaszczurczej g a ­
dziny. A więc trzym ajm y  się w przyszło­
ści h a s ła  polskiego „swój do swego", czy 
do karczm y  n a  piwo albo do sk ła d u  po to ­
w a r y  i pop ie ra jm y  . sw ojski przemysł.  
A przeważnie  w yrzucajcie  te nieswojskic 
gazety  z waszych  domów, żeby się nie 
chwalili ,  żs m a ją  więcej abonentów  ja k  
nasze  polskie gazety. „G. 0 . ‘‘

Ligota.
— Niemiecko - żydow skim  ag i ta to rom  

zależy bardzo n a  tern aby teraz, k iedy 
sp raw ied liw ość n a m  Ojczyzny gran ice  za ­
k re ś la  w  lud nasz  wmówić, że bez g ran ic  
się obejść możemy — że możemy żyć jako  
w oln i p tacy  niebiescy, k tórzy  g ran ic  także 
n ie  znają . P ańs tw o  ta k ie  m ia łoby być w e­
d łu g  żydowskich p ro jek tów  ja k im ś  ra jem  
m iędzyna rodow ym  czyli j a k  głoszą, in te r ­
nac jona ła .

I złowili n a  ten  p ta s i  lep n iek tórych  
„uświadom ionych" robotn ików  a ci znów 
sw o ją  d rogą „uśw iadam ia ją"  innych. Ro­
botn ik ,  k tó ry  się w te s id ła  d a  schw'ytać 
n ie  posiada  naw e t  p tasiego rozum u. W ia ­
dom o przecież, że i p ta k  m a  sw oją  ojczy­
znę w  której n a  wolności żyje; bydlę ta  n a ­
w e t  m a ją  sw oją ojczyznę, wogóle w szystko 
co pod słońcom żyje zna  gran ice  swojej o j ­
czyzny, nie chcą ich znać ty lko n iektórzy 
robotnicy , oczywiście Polacy, k tórzy  ro zu ­
m u ją  n a rzuconym  sobie od żydo - N iem ­
ców rozumem. W’styd d la  ta k ic h  robo tn i­
ków! Lepiej było zapożyczyć sobie rozum u 
od bydlęcia. — Lecz żarty  n a  stronę. Jeżeli 
m a  ńie być g ran ic  pańs tw ,  m u s i  i g ran ic  
p row inc j i  nie być, gdyż one byłyby w t a ­
k im  razie p ań s tew k a m i;  dalej nic będzie 
p ow ia tów  i oczywiście wsi a eo za tern lo­
gicznie nas tąp ić  m us i  nie będzie p ryw atne j  
w łasności,  gdyż i ta  m ia łaby  swe granice. 
Jeżeliby ag ita to rzy  n iem iecko - spartaccy  
t e m u  zaprzeczyć chcieli to n ie  posiada ją  
odw agi odkryć całej,  zupełnie nagiej p r a w ­
dy ludowi, w iedząc że nie wiele by go z ła­
pali.  — Lecz cóż będzie dalej z tą  inter-  
n ac jo n a lą?  Jeżeli człowiek m a  mieć zu ­
p e łn ą  wolność przenoszenia  się z m ie jsca  
n a  miejsce, to  nio może m u  sąs iad  jego 
w ziąść  za zło, gdy  ten  go z jego m ieszka­
n ia  w yrzuci  a  sam  do niego wlezie, zu ­
pełn ie  ta k  jak  szpak wypędzi w róbla  
z obranego solda gniazda. Jes t  przecież 
wolność! Cóż więc te raz?  Trzeba u dać  się 
do p raw a .  Lecz gdzież sąd, k tó ry  n ie śmie 
znać g ran ic  swojej działalności,  gdyż in a ­
czej byłby n ie jako  w ład z ą  po li tyczną — 
zastępow ałby przecież osta tecznie prezy­
den ta ,  króla. Cóż dalej — n a  Boga! P o ­
wiedzcież spartacy ,  kom uniśc i  i ja k  się 
t a m  jeszcze przezywacie — cóż będzie n a  
ziemi ja k  zniesiecie g ran ice  polityczne 
i  a d m in i s t r a c y jn e . . .  Nio przychodźcie mi 
ty lko  z bozirkwyoisieherami, gdyż tych 
m ie l iśm y  w p ań s tw ac h  m.onarehistycznych, 
więc n iem a potrzeby ich usuw ać, by zro­
bić miejsce, hołocie żydowsko-nicmiecko- 
komunistyezriej.

Tak  robo tn iku  — rozważ to dobrze, 
osądź, ale swoim prostym, ch łopsk im  ro ­
zumom. A  gdy s i ę  pokażo znów jak iś  ży­
dow sk i posłan iec-m ąciw oda, zapy ta j  go, 
k to  m u  p łac i  za agitację , czy owi p rzy ­
wódcy spa r taccy  robią to z miłości do lu d u  
Polsko-katoliciiiego czy też d la  w łasnego 
»gess*ftu"; nas tępn ie  w skaż  m u  drzwi.

Iif-cł.
Łięota.

— K rieger-Vcivin został tu dnia 13-go 
*. m. rozw iązany. Taki koniec jemu.

Pan«wniki.
— P ew ien  tu ta j zam ieszka ły  przybłę­

d a  n iem iecki n ap a s tu je  wciąż Polaków. 
P oniew aż uczciwa p rac a  m u  śmierdzi,  d la ­
tego chwycił się grencszucu. W yzyw a 
ciągle n a  nas  od „verfluchte Polaken"  
i t. d. Z w racam y  więc tem u  „bohaterowi" 
uwagę, żeby się trochę poham ow ał,  albo 
się ja k  najprędze j  w yniósł n a  b r a n d e n b u r ­
skie p iask i,  w  przec iw nym  razie pom o­
żemy m u  się wyprowadzić .

Powsinoga.

| Ż powiatu Zakskiego.
Zabrze.

— D opraw dy potrzeba mieć. świętą 
cierpliwość, gdy się idzie u licą  i pa trzy  
się n a  słupy  afiszowe, gdzie to nieom al 
co dzień  m ożna  widzieć nowe p la k a ty  n ie ­
miecki-*, zohydzające Polaków  w  n a jg o r­
szy sposób. W  osta tn im  czasie widziałem 
dwóch w ilków  polskich chcących pożreć 
n iem iecki dobrobyt i przemysł.  P odług  
n a u k i  C h ry s tu sa  nio należy n a m  się 
mścić, ponieważ zem sta  należy się Bogu, 
lecz gdybyśm y chcieli Niemców malować, 
to by icn trzeba  p rzedstaw ić  jako  po tw ora  
bajecznego z k i lkom a łbami, co chciał po­
żreć cały św iat,  lecz wszystkie n a rody  się 
n a  niego obruszyły i obcięły m u  najprzód  
pazu ry  a w końcu  z łam ały  m u  grzbiet 
i zrobiły go n ieszkodliw ym  na zawsze.

Czytałem n iedaw no, że nasza  w ładza 
ofiaru je  Niemcom w przyszłej Polsce n a j ­
zupełnie jszą wolność pod każdym  w zglę­
dem. Ta w spaniałom yślność p o lsk a  do­
chodzi n ieraz  do słabości!

Mojem zdan iem  byłoby zupełnie zro­
zum iałem , gdyby P o lsk a  zaprow adziła  tc 
samo p r a w a  w yjątkowe przeciw  Niemcom, 
ja k ich  oni daw nie j  używ ali przeciw  P o ­
lakom. Gniewać by się n a to  n ie po- 
trźebowali.

Ruch w Towam stwaeh.
— Mikołów. Tow arzystwo oświatowe 

św. Ja c k a  u rzą d za  w niedzielę, 20-go b. m., 
w razie pogody wycieczkę do la sk u  p. Boj- 
dola k u  W yrom . Dla m a ły ch  dzieci
0 3 /* fu ra  n a  rynku .

Ks. J. Czapiewski.
— Ligota. T ow arzystwo Polek u rządza  

miesięczne zebranie w  niedzielę d n ia  20-go 
lipca o godzinie 4-tej po po łu d n iu  w  lo­
k a lu  p. Noworzynia. O liczny udzia ł  
u p ra sz a  Zarząd.

— Średnie Łaziska. Tow. śpiew u u r z ą ­
dza  w  niedzielę, 20-go lipca b. r., swe m ie ­
sięczne posiedzenie n a  sali p. Matzdorfa. 
Po żeb ran iu  odbędzie się lekcja. N aszych 
członków i członkinie u p ra sz a m y  o liczny 
udział,  gdyż czasy obecne w y m a g a ją  od 
n a s  usilnej pracy. M usim y się wreszcie po­
zbyć naszej ospałości, gdyż jeżeli sarni nie 
będziemy się dźwigać i oświecać, to n am  
n ik t  obcy n ie  pomoże. W ięc dalej Rodacy! 
Pokażm y, że m a m y  zrozum ienie  d la  pracy 
oświatowej.  P rz y s tęp u jm y  ja k  najliczniej 
do Tow. śpiew u i uczęszczajmy p iln ie  n a  
lekcje.

— Rada. Chór kościelny św. A nton ie­
go w  Budzie u rzą d za  każdy  poniedzia łek
1 środę o godzinie 5-tej po po łu d n iu  swoje 
lekcje śpiewu w  szkóico przy s ta re m  ko ­
ściele. Nowych członków się p rzy jm u je  n a  
każdej lekcji i posiedzeniu. O p u n k tu a ln e  
przybycie u p ra sz a  Zarząd.

— Zam ysłów. W  niedzielę, 13-go lipca, 
u rządziło  Towarzystwo śp iew u „Kościusz­
ko" w  naszej m ałej wiosce te a t r  a m a to r ­
ski n a  sali p. Jańczyka.  Udział był bardzo 
liczny. Z eb ranych  p rzyw ita ł  w  im ien iu  
kó łk a  p. Wonzol. P a n n a  Szędzielorzówna 
w ygłosiła  Śliczny wiersz, k tó ry  się bardzo 
podobał. N astępnie  odegrano p ię k n ą  sz tu ­
kę te a tra lną ,  i to „Chłopy A rystokraci" .  
A m atorzy  w yw iąza li  się z zad an ia  dosko­
nało, Także i  z drugiej sztuki „O pętany

Błażek" byli zebran i zadowoleni. Rzęsi- 
s tem i ok la sk am i podziękowała publiczność ! 
W  w olnych chw ilach  śpiew ano pieśni n a - ; 
rodowe i ludowe O godzinie 11 wieczoren® 
zakończono przedstaw ienie . — Do rozwoju# 
tow arzystw a przyczynił się wiele p. Rob,, 
W ałach , za co onem u ja k  i am a to ro m  s e r ­
deczne „Bóg zapłać". '

P ro s im y  naszych  Rodaków  by p rzy s tę -  
powali jak najliczniej do naszego Towańi 
rzystwa, żeby pielęgnować nasze piękne? 
pieśni. T ow arzystw u „Szczęść Boże".

— Załęże.3 W  niedzielę, d n ia  27-go lip-? 
ca, po po łu d n iu  o godzinie 4 odbędzie si^( 
n a  sa ii p. W ieczorka zebranie Tow. katolsj 
robotników. W ażne obrady  i w ykladb  
W  niedzielę, d n ia  17-go s ie rpn ia  arządzfa' 
nasze Tow. zabawę ta tow ą  w ogrodzie^ 
p. Danzigera, n a  k tó rą  wszystkie Tow* 
polskie miejscowe i z okolicy zap raszam y . 
Celem w ysian ia  p ro g ra m u  pros im y  o p rze ­
sianie ad re su  r.a ręce p. Józefa Gediga> 
Załęże przy  ulicy Caro nr. 10. Z a r z ą d . . *

— Roździeń-Szcpienieo. Tow. gimn-; 
„Sokół". W  niedzielę 20-go lipca o godzi­
n ie 6 wieczorem zebranie miesięczne w  so- 
kołni n a  W ilhelm in ie .  W ażne spraw y, dla-J 
tego liczny u dzia ł  konieczny. Przyjmować! 
będziemy także i nowe członkinie.

Zarząd1. '
— Siemianowice. Tow. F ila re tów  E i  

w  niedzielę, un ia  20-go lipca. wycieczkę do* 
Małej Dąbrówki. P u n k t  zbiorowy plac* 
przy „Per lu"  n a  Sadzaw kach  o godzin ie  
2-giej. W  Malej Dąbrówce zabawy, w ie­
czorem tan iec  (Członkowie kwitarjuszdj.  
przynieść!). O liczny u dzia ł  także gość? 
p rosi Zarząd.

— Poręba. W  niedzielę, 32-go lipc?:> 
m a  F i l ja  P orębska  Z. Z. P. n a d z w y c z a jn i  
zebranie i to o 2-giej godz. po południu* 
u  p. W alczucha  na  Porębie. Zarząd . ‘

— Makoszowy. Towarzystwo śpiewui 
„Cecylja" m a  lekcję śpiewu w każdy  czwar-, 
tek  o godzinie 5'/= po po łudniu ,  a zebranie! 
w niedzielę po 15-tem każdego miesiąca.-, 
„Sokół zaś m a  ćwiczenia w  każdy wtorek;, 
i p ią tek  o godz. 6-tej po po łu d n iu  w  zwy­
k ły m  lokalu . Zarząd.

| Skrzynka redakcji.
— Do Szan. Korespondentów n aszyci^

Z pow odu że Orędownik obecnie druku-ł 
jem y prędzej jak  dawniej,  p ros im y  nać  
szych Szanow nych  Korespondentów, hW 
nadsy ła l i  n a m  a r ty k u ły  najpóźnie j  da( 
w to rk u  w ieczora a  korespondencje  i  ogło­
szenia do środy po łudnia .  — T ak sa m o  T ch 
w a rzy s tw a  nasze n iechaj n a d s y ła ją  s r a  
ogłoszenia liczniej j a k  do tąd  i to najpó-j 
źniej do środy każdego tygodnia . i

— Do Gaszówca. W iadom ości bardzo  
dobre, a le n ieste ty  już bardzo spóźniona# 
P ro s im y  p isyw ać częściej do nas. *

— Panu P. K. Laurahuta. Korespom? 
dencję o zajśc iach ka tow ick ich  o t r z y m a j  
l iśm y dopiero 13-go b. m. Ą

— P a n u  J. R., Mysłowice. N iestety  n i e  
zdołaliśmy już  um ieśc ić  w  o s ta tn im  nuJ  
merze. ą

— Zarządowi Tow. „Miłość" w  Zabrzui
Ogłoszenia m e  m ogliśm y już zam ieśc ić  
w  os ta tn im  num erze,  gdyż doszło n a s  
z opóźnieniem.

— Panu A. K. w  Zabrzu. Niem cy d la­
tego krzyczą, aby n a  Górnym  Śląsk  p rzy ­
były  w ojska  am erykańsk ie ,  pon iew aż  się 
łudzą, że A m erykanom  zupełnie obojętniej 
dokąd  Górny Śląsk  będzie należał.  Dalej,, 
może się A m ery k a n o m  przypom ni,  iż 
N iem cy to ich „kuzynkowie" , więc trzeba 
się z n iem i p iękn ie  obchodzie. Lecz 
w szystk ie  te  śliczne rachuby  się n ie  
spełnią . x /

— P a w lik o w i.  W ierszyk umieścimy, 
w przysz łym  n u m e rz e  Orędownika. ,

Za redakcję; Teodor Kryg w  M ikolowił-,



BANK LUDOWY
Pszczyna

Telefon 67 
otwarty codzień od 8 do 1.

Mikołów
Telefon 86 

otwarty przejściowo tylko w ponie­
działki i czwartki przedpołudniem. 

Pocztowe konto czekowe 13 093 Wrocław. 3—13

Załatwia wszelkie czynności bankowe. Udziela pożyczki 
w  każdej wysokości na solaweksle z poręczeniem albo 
za podkładką hipoteczną pod dogodnemi warunkami 
i po niskim “procencie. Przeprowadza spłaty innych 

wierzycieli, tak kas jak prywatnych osób. 
--------------------  Przyjmuje oszczędności. — ----------------

Zdrowe i suche pomieszkanie
uzyska się przez budowanie cegłą, którą jako
-------------  specjalność ------------

wyrabia parowa cegielnia^ ■ u —13

Bronny & Zdziebło, Żory.
Polecamy się łaskawej pamięci Szanownych Rodaków.

P raktyku je m y wspólnie
13-15 i p r z y j m u j e m y  c h o r y c h

od godz. 9 do 11 i 3 do 4; w dni świąteczne 
tylko przed południem od godz. 10 do 11.

Niemieckie Przedmieście 
Deuische Vorstadt 17

. pf  ? ’• • kopliński, Fr. Ge!te* Fr7Anmipęrif» **
lekarze praktyczni.

iro  L i i  i  I i i !
Po’ecam się do spisywania skarg, wniosków S 
i  wszelkich innych pism, jako też do udzie- m 
■ lania rad prawniczych. -------------

Ht$pa Kleinem biura adwokackiego" Rysek 10.
u t r ą c ą : I S ! B O S = 3 C

D Polecam :
D M aterje na koszu le, pierw- 0 Ej] 41 pil 40

szorzędny gatunek za metr 0,tHJ, ll,l)U  i 10 mk.

0 
[
D 
D

mk.,

mk.

za metr 1 m.k

mk.

M u ś l in y  n a  ja k ie  1 s u k n ie  4 II 4 0
za metr lu  i l i  mk.

A lp a k ę  n a  z a p a s k i  1 j a k ie  00 cn
za metr ii,t)U

Sienniki ,Iluka g#
P r z e ś c ie r a d ła  160 cm. szerokie, czyste 01  CII 

plotno za metr i  1,811 mk.
G ła d k ie  b a w e łn ia n e  m a t e r j s  n a  s u k n ie

M a te r je  w  p a s k i  n a  s u k n ie  1 CII
za metr I uli

J c S i i t a  materie na suknie, jakie i zapaski
w wielkim wyborze.

Jedwab czarny 2a metr 2jj mk.
Chusty jedwabne na głowę ? kibić.
M a te r je  n a  u b ra n ia  m ę s k ie ,  140 cm 0(1 JC

szerokie " za metr'UU i 43 mk

B .(jutticatiiinast.w iai,J.M eI i
Mikołów — Nikolai

Kupiec, kawąler z branży 
maszyn rolniczych, 32 lat stary 
kat., dla braku znajomości po­
szukuje na tej drodze

ż o n y .  ?
Panny lub bezdzietne wdowy 
do 28 lal, którym zależy na 
szcześl. małżeństwie, zechcą 
się zgłosić z dołączeniem foto­
g ra f ,  którą się zwraca. Rzecz 
traktuje się poważnie. Ofetty 
proszę przesłać pod nr. 111 
do redakcji .Orędownika*.

Okular;
i binokle

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

l rjflUil, zegarm istrz
Hikołśa.

MiiB r t w j
z nutam i.

Towarzystwa i agenci gaze; 
otrzymają rabat.

H. KULPOK
księgarnia wysyłkowa 

R uda G..Ś., pow . Zabrski.

n a E a c a e a i

I SFSBf
kupuję po cenach naj­

wyższych

W
w Hifcołesle.

3 -1 5 ^ 1

w daw niejszych granicach

z uwzględnieniem przyznanej 
ziemi śląskiej.
Cena 60 fen.

Do nabycia V Sfółes TfdlV- 
nlezej K. Miarki w Iltahule

Mikołów. Sztuczne Zęby, plomby
Daję jeszcze  dobry m aterjał.
R w anie zęb ów  także bez bólu. 4—16 

Długoletnia działalność w Francji, Włoszech i Szwajcarji.
Godziny przyjęć: r * , — f

w dni powszednie od 8— 12 I \ .  r ^ t O K O D y
i od 2—6. — W niedziele d en tysta
i środy tylko od 8 — 12
— przed południem. — U llCG  G l i w i c k ć ł  3 .

Rolnikom naszym
oraz Kółkom rolniczem
polecam y n as tęp u jące  książki:

n r .  881 Żywienie zw ierząt gospodarsk ich  2,50 
,, 882 Tablice w artośc i  odżywczej pasa 2,75 
,, 883 R ac jo n a ln e  żywienie drobiu  0,85
,, 884 Z asady  dziedzisrności u zwierząt

i roś lin  . 2,50
,, 886 J a k  kupić konia? f *  2,10
,, 887 W ybór i użytkow anie  kon ia  2,50 
,, 889 W ybór  cieląt do chowu 2,10
,, 830 Zwalczanie gruźlicy  u by d ła  2,10 
,, 891 Z a ra z a  p łucna  u b y d ła  2,10

m k.,’

. )

)

Maszyny do młócenia, maszyny do czy­
szczenia zksża, sieczkarnie, kuUywatory, 
brony, płttgi, nasadyv do płagow, radłn, 
pompy do wcdy,, ptBngy , do gnojówki,
-----------  separatory, -jarcwniki, ----------

kosy, sierpy, osełki,
tregry, cementy gips, papę- (najl. wyroby), 
smołę i wszelkie artykuły budowlane

mam na'składzie i polecam 11— 15

Jerzy Klockiewicz, Wodzisław 6 .S .
sk ład  żelaza  1 artyku łów  budow lanych. 

Jed yny polsk i sk ład  tej branży w  m iejscu.

I m

i
I

i
Kółkom śpiewackim
polecamy wydane z polecenia Wydziału Związku śląskich 

Kół śpiewackich w Bytomiu:
Rota Konopnickiej

nr. 2119 Chór mieszany , . 0,15 mk.
nr. 2120 Sopran i alt . . . . 0 , 1 5  mk.
nr. 2121 Tenor i bas . . . . .  0,L5 mk. 

B oże coś P olsk ę (nowy tekst)
nr. 2122 Sopran i alt . . . < . 0 , 1 5  mk.
nr. 2123 Tenor i bas , 0,15 mk.

Oprócz tego polecamy:
Śpiew nik  narodow y

nr. 2118 Wydanie jednogłosowe , , 1,50 mk.
nr. 2100 Zawierający 202 pieśni . . 1,50 mk.

W ybór p ieśn i
nr. 2084 Zawierający około 80 pieśni . 0,50 mk. 

Hym ny narodow e
nr. 2110 Nowe wydanie . . . .  0,15 mk. 

W zamówieniu prosimy podawać ilość i nr wydawnictwa

Spółka wydawnicza K. Miarki w Mikołowie na Górnym Śląsku.

Dr. K ostrzew sk lego

Mapa nariHfoweśoiowa ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiej
_____________ 2 mk. _____________
Do nabycia

w Sp ółce  W ydaw niczej K. M iarki w  M ikołow ie


